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W  S ą d z i e  A p e l a c y j n y m
Pfwes morderców ś. 0. min. Pieratkiego

rozpocznie sio w poniedziałek
W  p on ied z ia łek  o g. 10 ran o  na 

I I I  s a li s to łeczn ego  Sądu A p e la ­
c y jn e go  ro zp oczn ie  c ię  p roces  b o ­
jo w c ó w  ukra ińsk ich , skazan ych  w 
S ądz ie  O k ręgow ym  za zo rg a n iz o ­
w a n ie  i u dzia ł w  za b ó js tw ie  ś. p. 
m in. B ron is ław a  P ie ra c k ie g o .

Jak  w iadom o, w  w yn ik u  d łu go  
trw a łe go  i żm u dnego ś led z tw a , rnz 
p oczę tego  n a tych m ias t w  dn iu  za ­
bó js tw a , t. j ,  16 c ze rw ca  1934 r  
a p ro w a d zo n ego  n ie ty lk o  w  P o l ­
sce, a le  i za g ra n icą , s ta n ę li p rzed  
w arszaw sk im  Sądem  O k ręgow ym  
jak o  oskarżen i o p rz y g o to w a n ie  i 
p rzep row a d zen ie  k rw a w e go  zam a­
chu, n a stęp u ją cy  U k ra iń cy , b ęd ą ­
cy  człon kam i te ro ry s ty c zn e j o r g a ­
n iz a c ji O . U  N  : 1 ) S te fa n  Ban 
dera , la t  26, student P o lite c h n ik i 
L w o w sk ie j, 2 ) M ik o ła j Łe&cd, la t  
25, a b so lw en t g im n a z ju m  lwów 
sk iego , 3) D a r ja  H n a tk iw ska , la t 
23, m a tu rzystka  g im n a z ju m  lw o w ­
sk iego , 4 ) J a ro s ła w  K arpyn eć , lat
30, b. s tu den t U n. J a g ie llo ń s k ie go  
w  K ra k o w ie , 5 ) M ik o ła j K łym y- 
szyn . la t  26, r ó w n ie ż  b. s tudent 
U n  J., 61 B ohdan  P id h a jn y , la t
31, in żyn ie r , 7 ) Iw a n  M a lu ca , la t  
25, s tu den t P o lit .  L w o w s k ie j,  8 ) 
Jakób  C z o m ij,  la t  28, s tu den t K a  
to l. U n iw e rs y te tu  L u b e lsk iego , 9 ) 
E u g en ju s z  K a czm a rsk i, 1. 25. b. u- 
czeń  5-ej k la s y  g im n a z ja ln e j, 10) 
R om an  M yh a l, la t  24, b student 
Un. J., K a ta rzy n a  Zarick a , la t  21, 
studentka  P o lit .  L w . i 12) J a ro ­
s ław  R a k  ła t  27, ap l. adw okack i 
za Lwowa. **•»•

R o zp ra w a  trw a ła  prawne dw a 
m ies iące , od  18 lis top a d a  r . ub. do 
13 s ty czn ia  r . b  i w yk a za ła  ża rów  
no u d z ia ł o sk a rżon ych  w  d z ia ła l­
ności b o jo w o  -  te ro ry s ty c zn e j na 
z iem iach  M a łop o lsk i W sch o d n ie j, 
ja k  i b ezp ośred n i lub pośredn i 
u d zia ł w  p rzyg o to w a n iu  sam ego 
zam achu .

J a *  w iadom o , b ezp ośred n im  w y  
kon aw cą zam achu by ł U k ra in ie c  
G rze go rz  M a c ie jk a , p rz eb y w a ją c y  
podów czas  w  W a rs za w ie  pod n a ­
zw isk iem  W ło d z im ie r za  O lszań  
sk iego , k tórem u  jed n ak  u dało  się 
zb ie c  za g ra m cę . N a to m ia s t rozkaz
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zam ord ow a n ia  m in is tra  w y d a ł 
B an dera , k tó ry  p ia s to w a ł s tan ow i 
sko „p row id n yk a ." k ra jo w e g o  O. 
U . N . na R ze c zp o sp o litą  P o lsk ą . 
W y w ia d  d o tyczą cy  tryb u  ży c ia  m i 
n is tra  p rzep ro w a d za ł w  W a r s z a ­
w ie  Ł eb ed  p rz y  pom ocy H n a tk iw - 
sk ie j.

. Bom ba, k tó ra  m ia ła  s łu żyć  do 
d oK on ar ia  zam achu , a która* je d  
nak m e eksp lodow a ła , zosta ła  
p rz y g a lo w a iia  p rzez  K a rp y n c ia  w 
je g o  zak on sp irow an em  labora to - 
i„u m  chem icznym  w  K ra k o w ie  
,p rzj pom ocy K łym yszyn a . P o zo ­
sta ł oskarżen i b ra li u d z ia ł w  o r ­
g a n izo w a n iu  zam ai hu na te ren ie  
M a łop o lsk i, a po zam achu  u d z ie ­
l i l i  pom ocy  g łó w n ym  je g a  w yk o ­
naw com .

W Y R O K I
13 s ty czn ia  Sąd O k ręg o w y  o g lo  

s ił w y ro k  uzna ją cy  w in ę  w szys ł 
k ich  oskarżon ych  za u dow odn ion ą  
i sk azu jący  ich  -na n astęp u jące  
k a ry :

S te fa n a  B an d erę  na k a rę  śm ier 
c i za p rz y g o to w a n ie  zam achu  
o ra z  na 15 la t  w ie z ien ia  za  u d z ia ł 
w  O U N . N a  p od s taw ie  am n estii 
Sąd za m ien ił karę  śm ie rc i na do­
ży w o tn ie  W ięz ien ie  i  w y m ie rzy ł 
B an derze  łą c zn ą  ka re  w uezien ia 
d o żyw o tn iego  w ra z  z u tra tą  na 
zaw sze  p ra w  o b yw a te lsk ich .

M ;k o ła j Ł eb ed  zo s ta ł skazan y 
za zam achu  i  za  u d z ia ł w  O U N . 
ró w n ie ż  na k a rę  śm ie rc i z za m ia ­
ną na d o ży w o tn ie  w ię z ie n ie  i do- 
ź w o tn ie  p o zb a w ien ie  praw

D a r ja  H n a tk iw sk a  o  rzym a ła  
ju ż  po za s to sow an iu  n m n estji 
łą czn a  k a rę  15 la t  w ię z ie n ia  i  p o ­
zb a w ien ia  p ra w  na 10 la t.

J a ro s ła w  K a rp y n e ć  zo s ta ł ska­
zan y  na karę  śm ie rc i z zam ian ą  
na d o żyw o tn ie  w ię z ie n ie  i  u tra tę  
p ra w .

P c zo 3 ta li oskarżen i, po zastoso­
w an iu  am n es tji skazan i z o s ta li:  
K łym ys zy n  i P id h a jn y  na d o ży ­
w o tn ie  w ię z ien ie , M alu ca , K a c z ­
m arsk i i M yh a l na 12 la t  w ię z ie ­
n ia , Czorn : j i R ak  po 7 la t  w ię ­
z ien ia , w re s z c ie  Z a r ick a  n a  8 la t  
w ię z ien ia .

W szy s tk im  skazan ym  zaB czon o 
a resz t ś led czy , o ra z  skazano ich  
na za p ła cen ie  po 600 z ło tych  kosz 
tó w  sądow ych . O d w yro k u  tego 
o d w o ła li s ię  w s zy s cy  skazan i, w o ­
bec c zego  sp ra w a  p rzes z ła  do S ą­
du A p e la c y jn e g o .

R o zp ra w ie  ju t r z e js z e j piczewmd 
n ic zy ć  b ed z ie  w ic ep re ze s  sędz ia  
G acek p rz y  u d z ia le  s ę d z ió w : K ra  
m era  i R yk a czew sk iego . O sk a rże ­
n ie  p o p ie ra ć  bedą, ja k  i w  p ie rw ­
sze j in s ta n c ji, p r o k u ra to r z y  
R u d n ick i i Ż eleń sk i.

O b ron ę U k ra iń có w  będą  w n o ­
s ić  ad w oka c i lw o w s c y  L e w  H an - 
k icw ic z , H o rb o w y j, P a w en ck i i 
SzłaDak, p am ię tn y  z  c ią g ły ch  za ­
ta rg ów  z p rzew od n ic zą cym  kom ­
p letu  sąd zącego  na ro zp ra w ie  w  
S adzie O k ręgow ym

R ozn ra w a  b ęd z ie  s ie  to czyć  w  
p rz y g o to w a n e j sp ec ja ln ie  sa li 
I I I - e j,  g d z ie  d os taw ion o  obszern ą

Z a b e z p i e c z e n i e  o s ó b
uoezpieczanych w  P h a e n ix ie

W  nu m erze 31 D z ien n ik a  U - 
s taw  u kaza ł s ię  d ek re t P re z y d e n ­
ta  R . P . o zab ezp ieczen iu  in te re ­
sów  osób, u bezp ieczon ych  w  T o ­
w a rzy s tw ie  U bezp . „ P h ó m x “ .

D ek re t p os ta n a w ia  w  a r t  I m  
in., ż e  w s ze lk i m a ją tek  T o w  U - 
b ezp ieczeń  „L eb en a ve rs ich o ru n gs - 
G es e lls c h a ft  P h ó n ix “ , m a ją cego  
sw ą  s ied z ib ę  w  W :edniti, zn a jd u ­
ją c y  s ię na ob sza rze  R P ., lub 
p och od zący  z czyn n ośc i p ra w ­
nych, dokon an ych  na tym  obsza ­
rze . o ra z  —  b ez  w zg lęd u  na to, 
gd z ie  zn a jd u ją  s fę  od p ow ied n ie

ty tu ły  —  akcje i udziały w  m ająt­
ku osób praw nych, m ających sie­
dzibę w Polsce, jak  również w s zd  
kie roszczen ia do jSkarbu Pań ­
stwa Polsk iego, służą na zaspoko­
jen ie  roszczeń osób ubezpieczo­
nych na życii? vv tem T ow arzy  
stw ie zą pośrednictwem  głów ne­
go p rzedstaw ic ie lstw a na Polskę. 
M ajątek, n iew pisany do re jestru  
lokat funduszu ubezpieczeniowe­
go oraz przychody z w szelk iego 
m ajątku —  u lega ją  z m ocy pra­
wa zaliczeniu  do m asy m ajątko­
w ej, wpisanej do rejestru

ła w ę  oskarżon ych , o ra z  dw a  sto ­
ły  p rasow e, O d d zie lon o  p rzy tem . 
ja k  to  ju ż  p is a liśm y  tę  część  
gm ach u  od  res z ty , k asu jąc  m  in. 
b u fe t. W s tęp  n a  sa lę  b ed z ie  m oż­
l iw y  je d y n ie  za b ile tam i, k tó rych  
w yd an o  oko ło  50-ciu  d la  p u b lic z ­
ności, a 30 d la  p ra sy  zaa gran icz - 
ne j i  k ra jo w e j.

P ro c es  ro zp isan o  zasad n iczo  na 
c z t ° r y  dn i, m eże  on s ię  jedn ak  
p rzec ią gn ą ć  na ca ły  tyd z ień . W  
toku  ro zp ra w y  p rzes łu ch a n y  b ę­
d z ie  św iad ek  K u śp isz , k tó r y  ba ­
d an y  b y ł u przedn io  je d y n ie  w  
d rod ze  t. zw  r e k w iz y c j i  p rzez  
Sąd O k rę g o w y  w e  L w o w ie . M a  on 
zezn ać  ja k ob y  Ł?bed  w  dn iu  za ­
m achu p rz eb y w a ł w e  Lwrow ie .

W szys tk ich  osk arżon ych  p r z y ­
w ie z io n o  ju ż  do W a rs za w y  i w ez­
mą o so b iśc ie  u d z ia ł w  ro zp ra w ie , 
p on iew a ż  zach odzi m oż liw o ść , że 
b ędą  c h c ie li sk ładać zezn an ia . 
W c z o ra j u zyska li ze skazan ym i w i 
d zen ie  ich  ob roń cy

P O G Ł O S K I

W  ku lu arach  sądow ych  ku rsu ­
je  s ze re g  pog łosek , co do m o ż li­
w ego  p rzeb iegu  p rocesu . Jak  w ia ­
dom o, w  p ie rw s ze j in s ta n c ji 
U k ra iń cy  n a ogó ł o d m a w ia li ze ­
zn ań  po polsku , u s iłu ją c  p rzem a­
w ia ć  po rusku. O b ecn ie  ro zesz ła  

\ s ię  w ieść , ja k o b y  n iek tó rzy  z n ich  
j zd e cyd o w a li s ię  jed n a k  zezn aw ać  
po polsku . W  tym  w ypadku  roz 
p ra w a  n a tu ra ln ie  p rz e c ią g n ie  s ię  
i m oże p rzyn ieś ć  n ow e r e w e la ­
c y jn e  s zc zegó ły . N a to m ia s t za
n ie rea ln ą  uzn ać n a le ży  pog łoskę, 
szerzon ą  p rz e z  koła  u kra ińsk ie , 
ja k o b y  oskarżon ym  m iano ze zw o ­
lić  na zezn aw an ie  w  ję zy k u  ru ­
skim , p rzyczem  zezn an ia  te by­
łyb y  tłu m arzon e  od razu  p rzez
p rz y s ię g łe g o  tłu m acza . P oza tem  
p o ja w iła  s ię  o ry g in a ln a  p o g ło ­
ska, ja k o b y  osk arżen i m ie li za ­
s iąść  na ła w ie  osk arżon ych  w  
ubran iach  p ryw a tn ych , a n ie  w  
s tro ja ch  w ięz ien n ych .

R o zp ra w a  w zb u d z iła  z ro zu ­
m ia łe  za in te re so w a n ie  prasy za ­
g ra n ic zn e j, k tó ra  p rzys y ła  sw ych  
łcoręrpon den tów . Z  p rzeb iegu  roz  
p raw y  b ęd z iem y  p od a w a ć  c z y te l­
n ikom  s zc zegó ło w e  sp raw ozd an ia  
n aszego  sp ec ja ln ego  sp ra w o zd a w ­
cy.

„ S M l e r  i Grohman”  sKcrży
Socjalistyczny „Tydz.en Robołn;czy”

ŁO D Ź , 25.4. N a  ła w ie  osk a rżo ­
nych  w  S ą dz ie  Grod.-kim  zas iad ł 
Z b ig . M icn e r , red a k to r  o d p o w ie ­
d z ia ln y  p ism a p. t. „T y d z ie ń  R o ­
b o tn ic zy " . w y d a w a n eg o  p rzez  P P S  
C K W  P  M ic n e r  oskarżon y  zosta ł 
p rzez  f irm ę  „S c h e ib łe r  i G roh ­
m a n " o  zn ie s ła w ien ie  z  a rt. 255 
K od . K a m . z r a c j i  zam ieszczen ia  
w  n r  81 „T y g o d n ia  R o b o tn ic ze g o "  
7. dn ia  17 lis top a d a  roku 1935 a r ­
tyku łu  pod  ty t. „K o re sp o n d e n c ja  z 
f ir m y  „S c h e ib łe r  I G roh m an ".

W  a r ty k u le  tym  podano, iż  w  
f irm ie  „S c h e ib łe r  i G roh m an " 
p en s je  rob o tn ic ze  w y p ła ca  uię fał- 
szyw em i p ien ięd zm i- om aw ian o  sy ­
stem  w yp ła t, p ra k tyk ow a n y  w  f i r ­
m ie  „S c h e ib łe r  i  G roh m an ", a 
m ia n o w ic ie  s to so w a n ie  w y p ła t  w  
op ie c zę tow a n ych  kopertach , w  k tó ­
rych  p ien ią d ze  doręczan e  są p rzez 
m a js tró w  bezpośredn io  r o b o tn i­
kom  na sa li podczas  p racy .

w  k op ertach  tych , ja k  podnosi 
atu or. zn a le z ion o  fa łs z y w e  p ien ią ­
dze D a le j au to r  poda je , iż  odpo­
w ie d z ia ln y  za  w y p ła ty  k ie ro w n ik  
d zia łu  w j*p ła t zam ias t sp od z iew a ­
n e j k a ry  —  o trzy m a ł aw ans.

A r ty k u łe m  tvm  poczu ła  s ię  d o ­
tk n ię ta  f irm a  .S ch e ib łe r  i G roh 
m an ", w  k tó re j im ien iu  w y s tą p ił 
J e rz y  S ch e ib łe r  o ra z  W a c ła w  
Zn am ien icck i.

P  M ic n e r  z a o fia ro w a ł dow ód  
p ra w d y  i sp ro w a d z ił 37 św iadków . 
W  w yn ik u  ro zp ra w y , sąd uznał, że 
dow ód  p ra w d y  n ic  zo s ta ł p rz ep ro ­
w a d zo n y  i skaza ł red . M icn e ra  za 
zn ie s ła w ien ie  f ir m y  „S c h e ib łe r  i 
G roh m a n " na 2 m ies ią ce  a resz tu  
i 100 zł. g rzy w n y , za  zn ie s ła w ie ­
n ie  W a c ła w a  Z n a m ien ieck iego  na 
1 m ies ią c  a resz tu  i 100 zł. g r z y w ­
ny, a w obec  zb iegu  p rzes tęp s tw  na 
łą czn ą  ka rę  3-ch m ies ię cy  i 200 
zł. g rzy w n y .

Z  \adia

Jubileuszowy tydzieti
—  M am y za tem  za sobą tyd z ień  

u b ileu szow y  P o ls k ie g o  R a d ja . J a ­
cie  w ra ż e n ia  p a n ó w ?  M oże  pan 
rozpoczn ie , pan ie  Jan ie , ja k o  
aaszi „ s p e c ja l is ta "  od  d z ia łu  m u­
zyczn ego?  W p ra w d z ie  to d op ie ro  
łob o ta  i  je s z c z e  p rzed  nam i audy- 
- ja  op e re tk o w a , a le  zd a je  się , że 
i b ez n ie j s ta rc z y  m a te r ja łu .

—  R zec zyw iśc ie , p ro g ra m  by ł 
ja rd żo  o b f i t y  i dobrze u łożony. 
P o k a ia ło  s ię . że  u tw oram i po l- 
k iem i m ożn a  w y p e łn ić  c a ły  t y ­

dzień, u trzym u ją c  p ro g ra m  na 
iwysokim p oz io m ie . D la  p ro p a ga n ­
dy m u zyk i p o lsk ie j w ś ró d  słucha-'
z y  tak i je d en  ty d z ie ń  m oże d z ia ­

łać b a rd zo  w ie le .  M ie liś m y  zresz- 
ą  tak że  k o n ce r t o rk ie s t ry  ra d ja  

lon dyń sk iego , no i k o n ce r t eu ro­
pejsk i z P a ry ża . W  im ię  sn o b iz ­
mu p o w in ien b ym  p ow ieu z ieć , żc 
s ta n ow ił on „c lo u “  ca łetto ł.\god- 
n ia  —  a le  w o le  b yć  s zc ze ry  i  n ic  
/ a k ła m yw ić  s ię . A u d y c ja  paryska  
(p rz y n a jm n e j na m oim  odb iorn : 
k u )  n ie  w y s z ła  zb y t dobrze, poza 
tem  zaś —  co tu ga d a ć  —  m ie liś ­
m y u w agę  skon cen trow an ą  na 
m uzyce s w o je j.

—  K tóre koncerty, wypadły na., 

lep ie j?
—  Najciekawszą m nazwę piat 

Rowy, w którym  p r z ‘suwaiy s.ę 
przed m iarofoneni kolejno ork ie­
stry sym foniczne wszystkich po 
kolei głównych m iast tte jk i. 
P ierw sza  to była impreza tego 
icdza ju , a byłoby dobrze, aby nie 
ostatnia. W ie le  bowiem może się 
to przyczyn ić do podsycenia emu­
la c ji i „podciągan ia  s ię " poszcze­
gólnych ork iestr, jeś li bezpośred­
nio po własnym koncercie mogą 
słuchając r  głośników, przekonać 
się, jak  w j pada ich porównanie z 
konkurencją z innych miast. I są­
dzę, ie  t  pożytkiem  moznaby ta­
kie koncerty zbiorowe (ewentua.-

nie w szczuplejszym  zakresie, pa­
ru tylko m iast za. każdym razem ) 
urządzać Co czas jak iś, raz lufa 
nawet dwa razy  do roku.

—  Podzie lam  całkow icie pań­
skie zdanie. A  pozatem ’

—  Pozatem  wspom nę jeszcze o 
dobrej transm isji „Casanovy“  z 
Poznania. No, a le  może to już bę­
dzie stronniczość, ile  że, jak  re ­
daktorow i wiadomo, j estem Po­
znaniakiem. W e w szystk ie szcze­
góły tak ob fitego  program u tygo ­
dn iow ego trudno oczyw ista  w cho­
dzić. Dc dam tylko, że l is ta  wyko­
nawców z W arszaw y wykazywała 
tym razem jakąś m ożliw ą propor­
cję  m iędzy nazw iskam i aryjsk ie- 
mi i n iearyjsk iem i. Zdarza się bo­
w iem  bardzo często, że w muzyce 
nadawanej ze sto licy ta proporcja 
bardzo aię zatraca...

—  Ja, ja k o  K ra k o w ia n in  —  
w tr ą c ił  p R om an  —  słuchałem  
o c zy w is ta  k ra k o w sk iego  „k on cer­
tu ż y c z e ń ".  A le  jed n o , m uszę 
p rz jzn a ć , m ocno m ię  r a z iło :  po co 
te pozdrow  ien ia , p rzek azyw a n e  
p rzez  jed n ych  3 lu ch aczy  in n tm ?  
O gó łu  o r z c c ie t  n ic  a n ic  to n ie 
eb eh edz i. ra c ze j nudzi Cc m nego ,
. eś li chodzi o osoby  p rzeb y w a ją c e  
gd z ieś  zd a ia  od P o l .k i  lub te ż  o 

' tak ie , do k tórych  ( ja k  np. na L i t ­
w ę )  tru dno d o trze ć  norm aln ą 
d rogą . A le  żeby m ik ro fo n  o g ó ln o ­
po lsk i p ośw ięca ł tak  zn aczn y  p ro ­
cen t sw ego  d ro g ie g o  czasu  na r o z ­
m a ite  du sery , to  je s t  stan ow czo 
a n ach ron izm  w  epoce, g d y  au d y ­
c j i  s łucha m e ja k a ś  n iezn aczn a  
liczba* ion a ln ych  k lije n tó w , a le 
p rzes z ło  pół tm ljon a  od b iorn ików  

z ca łe j P o lsk i, J eś li tak  każe „ t r a ­
d y c ja " .  to czas n a jw yższy  ją  za ­
rzu c ić  N o , a le  m oże red a k to r  tak' 

że od s ieb ie  coś doda ’

—  Ja chciałbym  zw róc ić  uwa­
gę na słuchowisko Iw aszk iew icza  
„W akac je  w  N ohan t". R zecz do­
brze ułożona i słuchało się je j 
z za jęciem  —  lista  udanych de­
biutów  rad jow ych  naszycn lite ra ­
tów w zbogaciła  się jeszcze o jed 
ną pozycję. A le  czy nie odnieśli 
panow ie w*rażenia, że in tencja 
autora, aby utrzym ać dystans 
między słuchaczem, a Chopinem, 
nie w prow adza jąc go na scenę 
(zresztą  bardzo chw alebna), w 
wykonaniu nieco się zw lukrowa­
ła? Uniknąwszy banału, autor 
wpadł jednak na inną m ieliznę, 
wysuw ając na p ierw szy plan rze­
czy „babsk ie-*, sentym ent Solan- 
ge, sy lwetkę pani G eorge Sand — 
cały w ogó le  uboczny szta faż, któ­
ry  raczej zaciem niał osobę Cho­
pina, n iżby ją  m.a] rozśw ietlić .

—  A  ja  sie nie zgodzę z redak 
torem —  zarep likow ał p. Roman 
—  „W akac je  w N onan t" Dyły dla 
mnie mnie bardzo ciekawe, bo nu 
odsłon iły  n iejedno z ż y d a  Chop.- 
r.a. N iebardzo godny pozazdrosz­
czen ia był jego  los pod tą „op ie ­
ką" osoby, która go tak m ało ro­
zumiała...

*  *
*

—  A le  w raca jm y dc audycyj ju ­
bileuszowych. Kolej przychodzi 
na pp. Rom cna i W ładysław a 
Dużo panow ie słuchali? Mam na 
m j śli w  szczególności audycję, 
warszawską „R a z  na w id e lec - .

—  S iu ihać, słuchałem, —  od 
parł p. Rom an —  a le  nie słysza­
łem dobrze. Coś to się d z ie je  n ie­
sam ow itego w  raa ju  od jakiegoś 
czasu, że audycje słowne w ypa­
dają nierówno, tak, jakDy m ikro­
fon  zawodził, albo ludzie me w ie ­
dzieli, jak uo m ego mówić.

—  Ja zauważyłem  tosamo, gdy 
W ilno  nadawało sw oje „Zagadki 
c zte iow ie rszow e". Speakera sły- 
s?ało się znakom icie, a gdy po nim 
zab iera ł głos recyta tor zagadek, 
nie można było nieraz zrozumieć 
dobrze, o co mu cnocłzi - -  odpo 
w iedzia ł p. Y5 ładysław .

Jak żydzi niweczą
s p ó łd z ie ln i w iejskie

A g e n c ja  A g ra rn a  zw ra ca  u w a­
gę, że  za trw a ża ją c y m  ob jaw em  
je s t  p la n o w y  i z o rg a n izo w a n y  „n a  
ja z d "  ży d ó w  na sp ó łd z ie ln ie  w ie j ­
sk ie, ja k  sp ożyw cze  tak  i m lecza r  
sk ie. W  sp ó łd z ie ln ia ch  sp ożyw ­
czych , ż y d z i w  p ew n ym  m om encie  
z g ła s za ją  s ię  z d os taw ą  to w a ró w  
„w ła s n y c h  h u r to w n i"  po cenach  
n iższych  a n iż e li d o s ta rc za ją  c e n ­
tra le  „S p o łe m " czy  te ż  inne. O czy  
w iś c ie  n iższe  cen y  trw a ją  ty lk o  w  
ok res ie  „p rz e ia m a n ia  fr o n tu " .  
S n ó łd z ie ln ie  te  p o w o li za c zyn a ją  
ko rzystać  z „d o g o d n e g o "  k redytu  
żyd ow sk iego , a ż  w reszc ie  p rzy  
w iększem  obc iążen iu  są w y s ta w ia  
ne na lic y ta c je , a na ich  m ie jsce  
zas iada  żyd  - dostaw ca .

W  sp ó łd z ie ln ia ch  m lecza rsk ich  
żyd ow sk ie  ch w y ty  p o le g a ją  na 
tem , że  żyd z i w  p ie rw szym  o k re ­
s ie  „n a ja z d u "  na sp ó łd z ie ln ie  kon 
k u ru ją  ze Z w ią zk iem  M lecza rsk im  
i p łacą  m asło d ro że j, pod pozorem  
za lic zen ia  do lep szego  gatunku  
a n iże li k w a li f ik o w a ł Z w iązek . K on  
k re tn e  tak ie  p rz yk ła d y  zd a rzy ły  
s ię : W o lic a . pow . lu b artow sk i, K io  
da w  pu ław sk im , i w ie le  inn ych . 
P o  pew n ym  ok res ie , g d y  sp ó łd zie l 
n ie  ze rw ą  łączn ość  ze  Z w iązk iem , 
d la  m arn ego  g ro sza  żyd ow sk iego , 
ga tu n ek  m asła  s ię  obn iża , i żyd zi 
o d b ija ją  son ie n adp łacon e w  o k re ­
sie k on ku ren c ji cen y  k ilk ak ro tn ie .

a lbo tez, je ż e l i  s ię  da, s tosu ją  „k re  
d y t " ,  w  k tó re go  r e zu lta c ie  n astę ­
pu je  u pad łość sp ó łd z ie ln i.

N a  te  o b ia w y  a k c ji ż yd o w sk ie j 
n a le ży  zw ró c ić  u w a gę  o p in ji pu­
b lic zn e j. M oże  Z w ią zek  S p ó łd z ie l­
n i M le c za rs k ie j zn a la z łb y  ja k ie ś  

t środk i za ra d cze  te j  „ in te rw e n ­
c j i  g o s p o d a rc z e j"  iy d e s tw a  w  po] 
s k it j  sp ó łd z ie lczośc i. A  m oże trzę- 
baby n om yś leć  nad  w yd an iem  o- 
g ó ln y ch  norm  p ra w n ych , c zy  te ż  

t ty lk o  w e w n ę trzn e g o  regu lam in u  
d la  sp ó łd z ie ln i?

Mąka drożeje
Ch!eb —  bez zm ian

W  ostatnim tygodniu zaznaczyła 
się wybitna zwyżka mąki, stojąca vr 
niewspółmiernem stosunku de zwyż­
ki zbóż. I  tak mąka razowa z 18 gr. 
za kilo podskoczyła na 20—21, py­
tlowa z 21,5 na 25 gr., a pszenna z 
37 gr. na czterdzieści jeden za kilo.

IV związku z powyższą zwyżką 
młynarze zwrócili się wczoraj" do 
Komisarjatu Rządu prosząc o za- 

I twierdzenie nowego cennika, zezwn 
łającego na podwyżkę cen chleba aż 

1 do powrotu cen mąk’ do dawnej wy- 
 ̂ sokości. Władze odpowiedziały od­
mownie na prośbę piekarzy*, zazna­
czając, że podwyżka pieczywa obec 

| nic nie może być brana pod uwagę.

—  N iety lko  audycje m ówione 
grzeszą tą wadą — odezwał się p 
Jan. —  Podczas reprezen tacy jne­
go koncertu warszaw skiego byłem 
zdumiony, że gra  fortep ianow a p. 
Rabcew iczowej, zazw yczaj prze­
cież tak czysta i jasna, wycnodzi 
jakby zamazana. Co to mogło być?

O czy  w szys tk ich  trze ch  gości 
zw ró c iły  się ku mnie.

—  Oczekują panow ie odemnie 
w yjaśn ien ia?  Ba, ile ż  to razy i 
mnie samego do rozpaczy dopro­
wadzało, że w ytężać trzeba słuch 
i mimo to n iejednego się nie do­
słyszy. Doszio do tego. że sluchac 
inuszę równocześn ie na jeaen  apa­
ra t głośn ikowy i drugi ze słu­
chawkami, ale i to n ieraz nie po­
maga. M yślałem , ie  to może ja  
kieś wady w  moich aparatach lub 
lokalne przeszkody w  odbiorze, 
ale skoro i panow ie doszli do po 
dobnych spostrzeżeń, m e możemy 
w in ić  swoich aparatów , tylko spo­
sób nadawania audycyj. Is tn ie ją  
dw ie m ożliw ośc i: albo w ie lu  pre­
legen tów  (a  nawet i  aktorów ) 
grzeszy  n iew yraźną dykcją, bądź 
też  przesadza w  m ówieniu cichem 
—  albo też audycje wychodzą ze 
studja w  fo rm ie  poprawnej, ale 
am p lifikatorn ia  (t .  zw. stół rao- 
du lacy jn y ) zbytnio je  zci3za —  
Osobiście skłaniam się ku tej os­
ta tn ie j hypotezie. Tak, czy ina­
czej, sprawa ta sta je się prob le­
mem naprawdę bardzo poważnym 
bc nie można przecież traktować 
techniki nadawczej w  taki spo­
sób, jak  gdyby w szyscy słuchacze 
albo w iększość m ieli doskonałe 
superheteredyny. A  co mają zro­
bić ci wszyscy, którzy rozporzą­
dzają tylko detektoram i, skoro co­
raz w iększy procent audycyj sło­
wnych je s t w ręcz trudny do słu­
chania?

—  M a  redaktor rac ję  —  ode 
zwał s ię  p. W ładysław . —  Ja, 

który, jak panom wiadomo, spec­
ja ln ie  jestem  łasy na „słow o ż j-  
wc‘‘ , a aparat mam niezły*, dwu

lam p ow y , m yś lę  sob ie  ju ż  n ieraz, 
ze je ś li  tak  d a le j p ó jd z ie , trzeba 
b ęd z ie  w y rz e c  s ię  s łuchan ia  tych  
au d ycy j i o g ra n ic zy ć  s ię  do m u­
zyk i. N ie c h że  on i w ra d ju  k on ie ­
czn ie  coś na to  poradzą , bo w  
p rzec iw n ym  ra z ie  szkoda b ędz ie  
ty ch  w s zy s tk ich  og rom n ych  w y ­
s iłków , k tó re  s ię  w k ład a  w  pro 
g ra m y  m ów ion e, saoro  ich  odo  c- 
ran ie  b ęd z ie  tak  d la  s łu chacza  u- 
tru d n io n e  w sku tek  w a d liw eg o  m o­
d u low a n ia  d źw ięk ów .

—  A le  redaktor pytał o „R az 
na v. id c iec "?  —  przyw oła ł nas do 
tematu p. Roman.

—  Pytałem  i zapytać chciałem  
jeszcze o kilka innych audycyj. Żc 
jednak czasu nie zostało nam zbyt 
w iele, skorzystam  z prawa, jak ie  
sobie zastrzegłem  poprzednim  ra ­
zem i sam spróbuję dać krótką 
syntezę oceny. Panów  tylko po­
proszę o krótKą odpow iedz: czyś­
cie w  tym  tygodniu byli naogói 
zadowolen i z części m ór lonej pro­
gram ów ?

—  W cale, w cale —  ro z leg ły  się 
głosy. —  Była tego taka obfitość.

—- Tosam o i ja chciał°m  po­
w iedzieć. W opracowanie p rog ra ­
mu jubileuszowego włożono dużo 
starań i inw encyj, a poszczególne 
rozgłośn ie skutecznie s ;ę uzupeł­
n iały. Bardzo w ięc ciekawe były 
rem in iscencje stac ji lwowskiej, 
która przypom niała słuchaczom 
swoich na jw yb itn ie jszych  wyko­
nawców i to przeważn ie (co  było 
szczególn ie m iłe ) z ich debiuto­
wych występów . In teresu jące były 
w arszawskie „O dg łosy  anten", 
pośw iecone rem iniscencjom  tech­
nicznego rozw oju  radja, dobrze 
pomyślana poznańska „Godzina 
rad josłuchacza". Z przyjem nością 
wysłuchało się doskonałej p re lek ­
c ji Boya o jego  w rażen iach  przed 
m ikrofonem, wspomnień p Stę- 
powskiego („ru d jok ron ik a rza "), 
dowcipnego fe ljetonu  p. P io trow ­
skiego, satyrycznej audycji p.

S trzetelsk iego (k tó ry  po raz p ierw  
szy odsłonił przed słuchaczami 
przyłb icę w  ro li au tora ), może 
nieco zbyt „sztabow e j" i  stąd dla 
szerszego ogółu n iek iedy nieco nie 
jasnej, ale m ającej w ie le  momen­
tów  bardzo ciętych. N ie  sposób 
wym ien ić w szystk iego, co zasłu­
żyło na dodatnie wzm ianki. N ie ­
stety, m e zasłużyła na nią zbioro­
we audycja wesoła z ub iegłej 
m edzieli.

—  Ma redaktor na m yśli „R az  
kotek na p ło tek "?

—  Tak. W  szczegółach było to 
nieraz w cale nawet udane, zw ła­
szcza o ile chodzi o udział Lw ow a
i W ilna , ale jako całość mocno 
niestrawne. Gdyby na tak. pro­
gram  składały się trzy, cztery sta­
cje, możnaby w ytrzym ać, am gdy 
dochodzą do głosu w szystk ie Des 
wyjątku  rozgłośn ie, całość mimo 
najlepsze w ysiłk i musi wypaść 
nużąco i nudnie. No, a audycje 
sportowe? T o  pańska specjalność 
panie W ładysław ie...

—  A ch  —  odparł zrpytany. —  
Te  transm isje z b iegów  zeszionie- 
dzielnych, nadawane ze w szyst­
kich miast, wzbudzały w ręcz tra ­
g iczną re flek s ję : £e tez my dotąd 
tak mało mamy m ożliwycn spra­
wozdawców  sportowych. A le  i 
„Sąd nad sporlern", choć w  nim 
sami mecenasi głos zabierali, był 
jakby specja ln ie dobranym poka­
zem przem ówień m erad jofon icz- 
nych...

—  No a sam sąd?
—  Broniono się bardzo zażar­

cie, A le  mam wrażenie, że oskar­
żenie m ajora Niżyńsk>go, chociaż 
skrojone , na w yrost" imaio je d ­
nak sporo racji. W ydzia ł sporto 
w y Polsk iego Radja nie powinien 
poprzestawać na działalności in ­
form acyjn e j i sprawozdawczej (ta  
ostatnia zresztą w niejednem 
szw anku je), ale prow rdzić  akcję 
bardziej pozytywną, 0 jasnej lin ji 
program owej. Jak dotąd, takiej 
lin ji braknie. *

M a r ja n  G rzego rczyk


